
Rok II. Kraków, Niedziela dnia 19. maja 1912 r. Nr. 20.

£ZZZZZZZgZg2ZZZZZZZZZZZZZZ5 J 7 S J s r y -r r ? r / y / / / / / 7 77i
Redakcya i Administracya 

Kraków 

KOŁO MIESZCZAŃSKIE 
ul. Jagiellońska 1. 9.

ORGAN POŚWIĘCONY SPRAWOM 
MIESZCZAŃSTWA POLSKIEGO.

Wychodzi co sobotę.

Numer pojedynczy 20 hal-
Pienumerata z przesyłką pocztową
m iesięczn ie  . . . .  80 hal.
kw artalnie . . 2 K. 40 „
półroczn ie 4'50h., rocznie 8 K
O g ło szen ie  je d n o ra z o w e  10 h . t c z ę śc ie j 
p o w ta rz a n e  7 h ., z a  1 c e n t im e tr  k w a d r

Niebezpieczne intrygi
krakowskich dyplomatów lokalnych.

Społeczeństwo polskie wydało w o* 
kresie porozbiorowym wielu znakomi­
tych wieszczów, powieściopisarzy, kom ­
pozytorów, artystów w dziedzinie m u­
zyki, malarstwa, sztuki sceniczne], sło­
wem długi szereg wybitnych ; na cały 
świat sławnych geniuszów, którzy są 
chlubą Narodu, gdyż twórczością swą, 
malując uczucia i boleści współziom­
ków, dowiedli światu, że Naród poz­
bawiony niezależności politycznej żyje 
i zyć bęuzie, którzy poiozyh niezmier­
ne zasługi, gdyż rodakom dodawali 
otuchy i napełniali serca ich nadzieją 
lepszej przyszłości.

Była to twórczość przeznaczona dla 
serc i ducha; pod tym względem prze­
ścignęliśmy nawet inne narody.

W  dziedzinach twórczości prakty­
cznej;; panuje u nas od dawna wielki 
i zatrważający brak talentów. N i e 
m i e l i ś m y  do tej pory f i l o z o f a ,  
któryby myśl narodową zdoła! skmrcjK 
wać na zdrowe tory; nie mieliśmy po­
lityka, któryby nam wskazał sposób 
zdobywania praw narodowi wydartych ; 
nie mieliśmy wodza, któryby w do­
tychczasowych walkach o niepodległość 
zaprowadził nas do zwycięstwa, a nie 
mieliśmy przedewszystKiem w zaborze 
austryackim ekonomisty, któryby ob­
myślił środki zdobycia dobrobytu, tej 
podstawy do wszelkiej pracy, jaką 
w celu urzeczywistnienia naszych pra­
gnień podjąć zamierzamy.

O prócz polityków, ekonomistów i fi­
nansistów, którzy niejednokrotnie z d o ­
brym skutkiem p r a c o wa l i ,  nad wzmoc­
nieniem r z ą d u  i p o t ę g i  p a ń s t w a  
a u s t  r y a c  k i e g o ,  nad uregulowaniem 
jego finansów choćby kosztem zubo­
żałej ludności naszego kraju, zbyt mało

nńel.śmy ludzi, poświęcających się na 
prawdę pracy okołp, poprawy stosun­
ków ekonomicznych swych najbliższych 
współbraci.

Gleba* nasza wyjaławiała pod tym 
względem 'głównie dlatego, że jednost­
ki, któreby dla gminy czy dla kraju 
z pożytidem nracowao mogły,,olśnione 
marnym blaskiem zaszczytów, zdoby­
wanych od czasu do czasu przeż>owych 
polityków państwowych;.jpbierają’ sobie 
za cel żye:a k i e  t ę  p . o ż y t e ^ e z n ą  
pracę, lecz w a l k ę . b  zdobycie dla sie­
bie j a k  n a j w i ę k s z y c h  d ą s t o -  
j e ń s t w. Społeczeństwo polskie w Ga- 
licyi odczuwa coraz uardziej brak lu­
dzi,^ uznających potrzebę, służenia ro­
dakom w własnym kraju, a coraz więk­
szą l.iperprodukcyę jednostek-objawia­
jących najgorętszą chęć służenia pań­
stwu jedynie dla zaszczytów.

Na tle pogoni za takimi zaszczy­
tami i dostojeństwami wytworzył się 
wśród społeczeństwa polskiego w Ga- 
licyi bardzo niebezpieczny i szkodliwy 
typ i n t r y g u j ą c y c h  d y p l o m a t ó w  
l o k a l n y c h ,  który jak zaraza, ni we- 
czy wieloletnią pracę pożyteczną m- 
nych ludzi.

Panow ie^ ci, zdobywszy dziwnym 
jakimś zbiegiem okoliczności jaki taki 
mandacik, marzą o fotelach prezydyal- 
nych, o laskach marszałkowskich, o te­
kach mioisteryalnych i t. p pgodno- 
ściach, a nie mając dość zwolenników 
i przyjaciół, którzyby im do dopięcia 
celu pom ódz zechcieli drogę do suk­
cesów torują'' ‘sobie metodą Bismarków 
i Meternichów

Zasad i p rzeko nań u intrygujących 
dyplomatów lokalnych dopatrzeć się 
trudno. Onegdaj zdeklarowany konser­
watysta, wczoraj przylepił się do 
mieszczaństwa, we Lwów ie udaje czy­
stej krwi demokratę a wszędzie ko­
kietuje z socyalistami, niewiadomo czy

z obawy by go nie zdemaskowali, czy 
też w nadziel uzyskania pomocy w ‘kry­
tycznej chwili. O sobnik  taki, domnie­
mane przeszkody usuwa zawczasu za 
pomocą zręcznych intryg, okłamuje 
kogo tylko może a każdego inaczej 
i szafując na wszystkie bok: o b i e- 
t n i c a m i , . § 1 o w e m h o n o r u  p o r ę- 
c z o n e m i ' ,  czeka z u pragn i ei i i em 
chwili, w której z mętów jakich na­
robił wyłowi dla siebie to, czego pra- 

■jgnie.
W  społeczeństwie tak nieszczęśh- 

wem jak nasze, jestto objaw b a r d z o  
niebezpieczny, a zwłaszcza w Krako­
wie, w tern se.cu Polski nad wyraz 
przykry i szkodliwy.

W rogie nam żywioły p r z y g o t o ­
w a ć  c h c ą  n a s z e  m i a s t a  d l a  i n- 
w a z y i  o b c e j ,  p r a c u j ą  n a d  z n i e -  
p r a w i e n i e m  n a s z e g o  ż y c i a  p u ­
b l i c z n e g o  z pedantycznem wyra­
chowaniem i krok za krokiem zdążają 
do celu, a n a s i  » d z i a ł a c z e g j  nasi 
intrygujący dyplomaci lokalni są, mi- 
mowol ‘ może, n aj l e p s z y m i  i c h  
s o j u s z n i ka mi .

Z początkiem zeszłego roku,  k iedy  się 
zaczęły chwiać losy pa r la m ent u  wiedeń­
skiego, postanowiono postarać się o op ró ż ­
nienie fotelu prezydyalnego i p r ezydenta  
mias ta  wysłać do Wiednia .  Osoby,  k tóre 
na  ten ftdtel oraz na  godności wiceprezy­
dentów dostać się pragn  ęiy, o b a ­
w i a ł y  s i ę  p r z e s z k ó d  ze s t rony  miesz­
czaństwa polskiego w Radzie*: miejskiej  co 
do iiości wprawdzie  z b y t  s i a b o  r ep rezen ­
towanego ale posiadającego pewne znacze­
nie. Drogą i n t r y g ,  przez d łuższy czas w y ­
trwale prowadzonych,  p o s t a r a n o  sifói o 
p o r ó ż n i e n i e  r ę k o d z i e l n i k ó w  w s p o ­
sób opisany ju ż  w numerze  18-tym naszego 
p isma i w ten sposób rdzennie mieszczańską  
grupę  radców miejskich osłabiono.

Propozycye  wielu osób, aby  spór  ten  z a ­
żegnać, s tawiano i ponawiono k i lkak io tn ie ;  
zawsze jednak  bez skutku ,  bo r o z b i c i e

Z a k ła d  dostaw budowlanych

l(1 KADFN Kraków,
L i  vA  U l  I W l U L I l  ulica Dunajewskiego L. 6.

jeneralne zastępstwo wszystkich zjednoczo­
nych fabryk ceramicznych w Austryi poleca:

ru ry  kam ionkow e w ew nątrz  zew nątrz  g lazurow ane, w raz z w szystk iem i częściam i fasonow em l po„ 
trzebnem i do kanalizacy l w szczególności : spody, w p u sty Bi “ studzienki kanałow e, posadzki k am io n ­
kowe i flizy fa jansow e n a  ściany , piece kaflow e deseniow e]?^ g ładk iejW  na jro zm a itszy ch  kolorach 
w apno skaliste  z w apienn ików  w łasnych w Rząsce koło K rakowam i GHnnej N aw ary! koło Lwowa, 
gips m u ra rsk i z w łasnej fab ry k i, w G linnej N aw ary! zapraw ę fasadow ą* „T E R R A B O N A " z w łasnej 
fab ryk i w K rzeszow icach, cem ent portlandzk i, w apno hyd rau liczne  m u ra rsk ie  i fasadow e, papę d a ­
chow ą, te r gazow y, karbo llneum , dachów ki 1 w szelkie w yroby  betonow e, fa rby  chem iczne 1 ziem ne 

z w łasnej fab ryk i fa rb  w K rzeszow icach.
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w o b o z i e  m i e s z c z a ń s k i m  z a p e w n i a ł o  
p r z e w a g ę  i n n y m .

Dodać tu jeszcze mus imy, że już  przy 
tworzeniu Wielkiego Krakowa o b a w i a n o  
s i ę  j a k  o g n i a  z a s i l e n i a  ż y w i o ł u  
m i e s z c z a ń s k i e g o  w Radzie miejskiej.  
P r a w d z i w i  i p o d r a b i a n i  d e m o k r a c i  
ulegli wpływom tych,  k tórzy  u t rzymać  
chcieli swój s tan posiadania.  N o w e  d z i e l ­
n i c e  Kr ak ow a l i c z ą c e  p r z e s z ł o  40.000 
ludności,  o t r z y m a ł y  z a m i a s t  30 t y l k o  
12 m a n d a t ó w  do  R a d y .  Gdy prezydent  
miasta  dr. Leo został  ju ż  w y b r a n y m  na 
posła, f ronda  rękodzielnicza założyła w mie­
ście osobny klub towarzyski ,  ug runtowała  
się bo i nadzieja us tąp ien ia  pr ezydenta  
zwiększała się z każd ą  chwilą, — a p o w ta ­
rzamy,  że rozbicie i poróżnienie tej g rupy  
mieszczańs twa było dla celów naszych lo­
ka lnych  dyplom atów koniecznie potrzeb- 
nem.
• W czasie jesiennej sesyi sejmowej posło­
wie krakowscy  zarówno ci, co są de m okr a­
tami  — nie tylko w Krakowie  ale i we Lwo­
wie — jak  i ci k tórzy  z a l i c z a ć  s i ę ' c h c ą  
w Krakowie  do mieszczaństwa a tylko we 
Lwowie i ewent.  w Wiedniu do de mo kr a ­
tów, mieli ze względu na  ob s t ru kcyę  ruską 
wiele chwil wolnych od pracy  poselskiej 
i nie zadawaln iąjąc  się solidarnością klubu 
posłów dem okr a tycznych ,  z a p r a g n ę l i  u- 
t w o r z y ć  w k r a j u ,  j e d n o l i t ą  o r g a n i -  
z a c y ą  p o l s k i e j  d e m o k r a c y i .

W marcu b. r. odbył się zjazd we Lwowie. 
Powzię to po t rzebną  uchwałę ,  lecz za pom ­
niano o tern, że naj lepszą  uchwalę sp a ra ­
liżować mogą  i n t r y g u j ą c y  d y p l o m a c i  
l o k a l n i .  W istocie ni s tąd ni zowąd, z ja ­
wia się p. poseł Z i e l e n i e w s k i  do n iedawna 
k o s e r w a t y s t a ,  p r z y z n a j ą c y  s i ę  od  
p e w n e g o  c z a s u  do  m i e s z c z a ń s t w a ,  
k a r t e l o w i e c ,  do tej pory  z zapa łu dla 
idei demokra tyczne j  jeszcze nieznany,  p rzy­
właszcza sobie program demokracyi  pol­
skiej, p o m i j a  z u p e ł n i e  członków istnie­
jących w Krakowie .organizacyi polskiego 
s t ronnic twa  demokra tycznego  oraz miesz­
czaństwa polskiego i wraz z ki lkoma człon­
kami  f rondy  rękodzielniczej,  k i lkoma lu ź­
nymi konserwatys tami ,  n a r o d o w y m i  d e ­
m o k r a t a m i ,  p r z y  p o m o c y  r e f e r e n ­
t ó w  n i e k t ó r y c h  w y d z i a ł ó w  k r a k .  
m a g i s t r a t u ,  (którzy wolą agitować — n a ­
wet przeciw członkom R a d y  miejskiej  — 
n i -  załatwiać pilne a od dawna  zalegające 
sprawy obywateli  mias ta  przyp. Red.) tw o ­
rzyć chce organizacyę  pol ityczną,  nazw aną  
dlatego może mieszczańsko-demokra tyczną ,  
że szeregi jej zapełnić się ma ją  urz ędni ­
kami w mieście przebywającymi!

Otóż in t r y g u ją cy  dyplomaci  krakowscy 
dla osobistych korzyści,  w celu osłabienia 
mieszczańs twa p o r ó ż n i l i  r ę k o d z i e l n i ­
k ó w ,  p r z y w ł a s z c z y l i  s o b i e  p r o g r . a m  
i p r a w o  p r z e p r o w a d z e n i a  u c h w a ł  
z j a z d u  l w o w s k i e g o  przysługujące  łi ty l ­
ko krakowskiej  organizacyi  P. S. D. i t ą  j ak  
powiedziel iśmy Bismarkowsko-Meternicho-  
wską  me tod ą  osiągnąć chcą jakieś w y r a ź ­
n i e  n i e o k r e ś l o n e  j . e sz c z e  c e l e .

Potępi l i śmy ju ż  to poniewieranie,  dys­
kr edyto wan ie  i kompromi towanie  pracy  
publicznej ,  zaszczepianie tego rodzaju za­
razy  i zapewniamy,  że dołożymy wszelkich 
s ta rań ,  aby  w t y m  wyp ad ku  intrygi  sku tku  
żadnego nie odniosły.

Nie zna m y wprawdzie  wszystkich  osób 
kry jących się za plecami, organiza torów 
s tronnic twa  ,,m a m u t ó w ” ale zasada:  quis, 
gitomodo, cni prodest, iibi fem in a “ dopo­
mogła n am  do wykryc ia  już,  kto,  i w jaki  
sposób źle czyni, dopomoże  n am  także  do 
spostrzeżenia  na  czyją korzyść prowadzi  
się t ę  robotę  a jakie ma ją  znaczenie w na­
szym wyp ad ku  słowa „ubi  f em in a” wkrótce  
wyjaśnimy.

Młodzież wobec uchwalenia 
przedłożenia chełmskiego.
Gwałt  doko nany z na jwiększym cyniz­

mem przez barbarzyński  rząd carski na 
Narodzie polskim, odezwał się ponurem 
a złowrogiem echem w naszem społeczeń­
stwie. Szczególnie młodzież dala wyraz 
swemu oburzeniu urządzając  w zeszłą so­
b o tę  we Lwowie demonst racye .  Wieczorem 
zebrała się pod pomnik iem Mickiewicza 
młodzież niepodległościowa, postępowa, 
młodzież grupująca  się w Stowarzyszeniu 
„Życie” i „ K u ź n i c a ” .

Po przemówieniach ruszyła młodzież po­
chodem z okrzykami  „Niech żyje n iepod­
legła Pols ka” , do mias ta  i kolo Se jmu usiło­
wała przejść na  ulicę Andrze ja  hr. Potoc­
kiego, przed konsulat rosyjski. Policya je­
dnak  nie dopuściła jej na  t ę  ulicę i mło­
dzież cofnęła się pod pomnik  Mickiewicza.

Część młodz ieży jedn ak  przedostała się 
przed konsulat  rosyjski,  gdzie przyszło do 
utarczki z policyą. Policyanci zaczęli bić 
szablami i poranili kilku akademików.

Druga  grupa  młodz ieży dos ta ła  się do 
redakcyi  „Pr ikarpackie j  Rus i ” , gdzie zde­
molowała urządzenie jednego pokoju.

Tymczasem policya rzuciła się z dobytemi  
szablami na  bezbronnych  i pokaleczyła kil­
kadziesiąt  osób.

Pod konsula tem rosy jsk im zmobil izowano 
po zajściach oddział policyi, kilku ko mi ­
sarzy i k i lkunas tu agentów policyjnych.  
Pod b ram ą  konsula tu stało do rana  20 po- 
l i cyantów z na jeżony mi  bagnetami .

W Krakowie przyszło również do de- 
monstracyi .  W dniu 13. bm. odbył się wiec 
ogólno-akademicki  w sprawie wykluczenia 
„ S p ó jn i” z życia młodzieży akademickiej .

Po wiecu uda ła  się część młodz ieży pod 
pomnik  Mickiewicza, skąd po wygłoszeniu 
mowy  protestującej  przeciw wyodrębnien iu  
Chełmszczyzny — grupa  wiecujących mimo 
czujności policyi dostała się przed d r u ­
karn ię  „Czasu” i wybiła szyby  z powodu 
artykułu  zamieszczonego w „Czasie” , po­
tępiającego demons tracye  młodzieży lwow­
skiej.

Szybobicia i podobnych  ekscesów po­
chwalić nie można ,  ale nie można  bezk ry ­
tycznie potęp iać postępowania  młodzieży,  
k tó ra  w ten sposób wyraża  swoje oburzenie 
dla tych,  k tó rz y  nad zbrodnią,  jakiej  się 
dopuścili  rosyjscy azyaci na Narodzie pol­
skim, chcą przejść do porządku dziennego.

Nies te ty tak  jest.  W ie m y  bowiem, że 
członkowie Koła polskiego mieli sprawę 
grabieży chełmskiej poruszyć w delegacyach. 
Było wiele krzyku, z którego sądzić by było 
można ,  że od delegacyi zawisły losy Chełm­
szczyzny.

Skończyło się jednk  na hałasie wiecowym,  
na manifestach.

W ne t  pogodzono się z obecnym s tanem 
rzeczy.

Wiele początkowo okazano zapa łu — a za 
to mało czynu.

T a k  zwykle u nas bywa.

Klub wszechpolski maleje.
G rupa  p a r la m e n ta rn a  posłów s t ronnic­

tw a  wszechpolskiego maleje ustawicznie.
Przed kilku dniami wystąpi li  z'-, tego 

s t ronnic twa  pp. pos. dr. T e r t i i i pos. 
J  a b ł o ń s k i. Oprócz tego porzuca szeregi 
tej pa r ty i  cały szereg w ybi tny ch  ludzi, 
jak prof. Zakrzewski,  jeden z przywódców,  
by ły  redaktor  „ K u r y e r a  Stanisławowskiego” , 
radca  magi s t ra tu  Wierzejski  i dr. Bucker,  
jeden z licznych żydów, k tórzy  do demo­
kra tów narodowych należeli i wielu innyph.

Osta tn ia  secesya jest  wynikiem a ta k u

s t ronnic twa  narodowordemokra tycznego  na 
minis t ra  Długosza. Sprawa ta,  k tóra  nie 
wym aga  komentarzy ,  skompromi towała  do 
najwyższego s topnia  tych,  k tórzy  chcieli 
odgrywać rolę mora lizatorów społeczeń­
stwa.

Omawia jąc  tę  kwestyę ,  kończy „N. R . “ :
Armatn i  strzał z opozycyjnego działa 

wszechpolskiego w minis t ra Długosza, chy­
bił celu zupełnie i wytworzył  a tmosferę ,  
w której  dusi się dzisiaj narodowa demo- 
kracya.  A ta  atmosfera. . .  zgęścila się jeszcze- 
przez niezaprzeczony niczem fakt . . .  „ roz ­
m ow y” posłów hr. Sk arbka  i Buzka z mi­
nist rem Długoszem na  te m a t  posiadania 
przez ich s tronnictwo deklaracyi ,  podpisa- '  
nej przed pięciu laty przez p. Diugosza,  że 
ws tępuje  do narodowej  demokracyi .  Czy 
to byio „w ym us zen ie m ” , w ścisłem słowa 
znaczeniu,  co mówił wówczas pos. Skarbek ,  
a co mu odpowiadał  min. Długosz, w to nie 
wchodzimy,  ale to jedno dzisiaj z różnych 
relacyi na  ten  te m a t  wyni ka  niezaprzecze- 
nie, że ministrowi g r o ż o n o  rewelacyami  
i że p o g r ó ż k i  t e  s p e ł n i o n o .

1 to jest  ważny  a k t  komp romi t acy i  p o ­
l i tycznej,  j a k a  spotka ła  s t ronnic two naro-  
dowo-demokra tyczhe  w tej całej sprawie.

Dzięki t emu w chwili, gdy p.  Gląbiński  
w Krakowie  rzucał  w Towarzys twie  r ol ni - 
czem ziarno wszechpolskie pod świeżo zo­
raną  skibę,  z której  wyróść miały nowe za ­
s t ępy  narodowej  demokracyi ,  — wystąp ił  
z jego obozu w Tarnowie  poseł i bu rmis t rz  
dr. Tertil ,  a za jego przykładem poszli nie­
bawem inni.

C o )  j e s t  p o w o d e m  t e j  s e c e s y i  z o b o ­
z u  w s z e c h p o l s k i e g o ,  r z e c z ą  j e s t  c h y ­
b a  a ż  n a d t o  z r o z u m i a ł ą  i j a s n ą .  Lu­
dzie, zdający  sobie sprawę z publ icznej  od­
powiedzialności  swojego s t ronnic twa ,  nie 
mogą  nada l  narażać  się na  niespodzianki,  
j akiemi  każde j  chwili zaskoczeni  być mogą  
przez jego naczelne kierownictwo. Ludzie 
ci n i e  c h c ą  p o d z i e l a ć  k o m p r o m i t a c y i ,  
j a k ą  o k r y t o  s i ę  i c h s t r o n n i c t w o  
p r z e z  p o s t ę p o w a n i e ,  n i e  w y t r z y m u ­
j ą c y  n a j ł a g o d n i e j s z e j  k r y t y k i ,  a w 
n a j w y ż s z y m  s t o p n i u  s z k o d l i w e  d l a  
s p r a w y  p u b l i c z n e j .

Kilka uwag
0 rozb ijan iu  je d n o śc i  i w aśn ien iu

krak. rękodz ie ln ików .
Ciąg dalszy.

Urząd według Chrystusa był to krzyż, na 
którym  człowiek dawał-się  przybijać i m ę­
czyć dla dobra drugich.

Tak pisze n ieśmier telny  wieszcz Adam 
Mickiewicz w księgach Narodu  Polskiego
1 P ie lgrzymstwa Polskiego.

Takim  urzędem byl od począ tku,  jest  
do tej pory  i będz ie  u rz ą d -p re ze sa  Izby 
rękodzielniczej  w Krakowie.  Wśród  licznej 
rzeszy rękodzielników krakowskich  o b d a ­
rzonych wrodzoną  inteligencyą,- narodowo 
i poli tczynie uświadomionych,  po t rzeby  
swego s ta nu  zna jących ,  znalazło się na 
szczęście kilka jednostek,  które nie 
z rozumiały jeszcze po t rzeby  wspólnej or­
ganizacyi i konieczności obrony  wspólnych 
interesów:

I gdy by śm y  na sprawę  istnienia Izby 
rękodzielniczej chcieli się zapa t rywać  z p u n ­
k tu  widzenia tych kilku jednostek,  musiel i­
byśm y sobie powiedzieć, że stowarzyszenie  
to założono o 50 lat za wcześnie.

Ogól rękodzielników krakowskich w y ­
dobył  się j edn ak  już  dawno z powi jaków 
c iemnoty;  rozpoczął już  dawno pochód ku 
lepszejjprzyszłości. Dążeniom jego do celu sta-  
nęły w porzek różne przeszkody,  rzucono po­

w  m ł e c z a r m i  Łuczanowickeji
'łKt FPY przy ulicy Podwale L. 7, Sienna 9 (Mały Rynek), 
U I \ L L I  I Długa L. 13. — Rakowiecka L. 8. 

własne: W  P o d g ó r z u ,  ulica Lwowska L. 9.
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lana pod nogi, zaatakowal i  go ludzie złej 
woli, w ob e ;  czego droga do pos tępu ,  do 
d ob ro by tu  i niezależności opóźniła się co­
kolwiek.

Psy  złośliwe szczekają ale pochód zdąża  
do wytknię tego  celu.

S t a t u t  Izby zatwierdzony 9. stycznia 
1907, wymagał  po wyjściu noweli do us tawy 
przemysłowej pewnych  zmian,  a nad to  
doświadczenie nab y te  w pierwszych latach 
i stnienia Izby wskazywało  na  pot rzebę  
ulepszeń organizacyi.  Uchwalono zatem no­
w y statut, któr y  namiestnictwo za twier­
dziło dnia 37 sierpnia 1909. Różnica między 
s t a t u t e m  z r. 1907 a - statutem z r. 1909 
polega na  tent, że według dawniejszego s ta ­
tu t u  W ydział Izby składał się z przewodni­
czących cechów i ich zastępców, a wi ęc 
ze stałych przedstawicieli stowarzyszeń a 
ty lko  4 członków wybierano z pośród- de­
legatów, jakich cechy na  walne zg roma ­
dzenie: wysyłały;  zaś według s t a t u t u  z r. 
1909 wszystkich członków Wydzia łu w y ­
bierać ma zgromadzenie delegatów.

Ten przepis nowego s t a t u t u  okazał  ;się 
j u z  przy pierwszem zastosowaniu w prak-  
tye^ n iew yk on a ln ym .

W  kwietniu 1911 postanowi! Wydział  
przeprowadzić .r.eorganizacyę Izby na po d­
stawie nowego- s ta tu tu .  Licznie zg roma­
dzeni członkowie wybral i  wprawdzie  W y ­
dział, jednakż-e okazało się wkrótcbj  ze na 
walnent  zgromadzeniu delegatów obecni 
byli członkowie kilku s towarzyszeń ,  nie 
m ający  uprawnien ia  do g-łosowania, gdyż  
wybór  ich na  de lega tów na walne zg roma­
dzenie formalnie przeprowadzonym nie zo- 
tal,  a tej okoliczności u rzędnik  izby  w  n a ­
t łoku  i wśród gwaru zgromadzonych  nie 

. z auw aży ł .  Przeciw wyborom wnieśli nie­
k tórzy  wyborcy  protest do Magist ra tu ,  
j ako do władzy przemysłowej;  ta zaś pro­
test uwzględniła i w listopadzie! 1911 roku 
zawiadomi ła  Izbęyże wybory unieważniono. 
W o b ec  tego n p f  s t a tu t  nie wszedł w życie-,' 
gdyż  Wydzia ł  Izby me został  w y bra ny  we­
dług przepisów, a tem sam em  dawny W y­
dział w y b ra n y  na podstawie statutu z r. 
1907 urzęduje nadal i nauczony taKiem do­
świadczeniem j a k  uwzględnienie protestu,  
urzędować musi do chwili, kiedy wszystkie 
stowarzyszenia do Izby należące wybiorą 
swoich delegatów według wszelkich w y m o ­
gów s t a t u t u  lub dopóki s t a t u t  ten w od­
powiedni spsśób zmienionym nie zostanie.

Przeprowadzenie  wyboru  delegatów w ce­
chach, w y m a g a  ze względu na  wybory  pp. 
Starszych cedrów odbywające  się w róż­
nych  t e r m in a c h  i jeszcze nie wszędzie do­
konane  — dłuższego czasu, zwłaszcza, żfe 
Izba jako  towarzys two dobrowolne,  me ma 

żadnej egzekutywy i żadnych  środków, 
k tóremi b y  poszczególne feechy do przć 
pisowego wyboru  delegatów zmusić móglaż !

Po nadto  przepisy n o w e g ^ s t a t u t u  zawie­
r a ją  szereg innych n ieprak tycz nych  i nie­
wykonalnych  postanowień,  j ak  n. p. có do 
wyboru delegatów mniejszych -‘s towarzy-  
szeń, któpś lwSgą być do tego s topnia znra- 
joryzowane ,  że 6 s towarzyszeń większych 
decydować może o sprawach wbrew woli 
20 towarzys tw mniejszych.  Dalej co do 
czynności podlega jących nadzorowi ze s t ro­
ny  władzy przemysłowej,  i w. i.

Gdy do końca marca  1912 n iektóre s to ­
warzyszenia d d e g a tó w  wedlu^.-nowego (sta­
t u t u  do Izby jeszcze nie wybrały,  pos t ano­
wił Zarząd- Izby przyspieszyć zmi anę  nie­
p ra k t ycznych  postanowień s ta tu tu  i zwo­
łał walne zgromadzenie na dzień 7 ma ja  
b.  r. z porządkiem dz iennym:

1. Przystąp ienie do Związku kra jowego 
rękodzielniczego.

2. W ybór  komisy rewizyjnej ,
3. Zmiana  s ta tu tu ,
4. Deklaracya dotycząca subwencyi Ba n­

ku krajowego na  bu dow ę  domu Izby ręk.
Są to wszystko sprawy w s tatucie prze­

widziane. Zgromadzenie zwołano w prze­
p isanym terminie;  w przepisanym terminie 
rozesłano porządek  dzienny i zawiadomiono 
w ładzę  przemysłową.

Wówczas ow chory człowiek nam aw ia ny

przez ag i ta torów pol i tycznych do rozbi ja­
nia jedności i Solidarności rękodzielników 
od dłuższego czasu, wybrał  się z depu tacyą  
do wiceprezydenta  mias ta  p. d ra  Szar- 
skiego i prosił wszelkimi sposobami  o zakaz  
urządzenia walnego zebrania.  Cały prze­
bieg tej audyencyi  słyszał jeden z członków 
Izby — Magist rat  zastosował  się do ży- 
cżenia deputacyi  i zakaz, o k tó ry  tak  go­
rąco prosiła wydal ,  mo ty wuj ąc  go tenr, że 
najpierw musi być przeprowadzonym w y ­
bór wydziału.

Magist ra t  krakowski  wydał  ju ż  poprze­
dnio kilka zarządzeń ti&go rodzaju,  że Za­
rząd Izby rękodzielniczej zmu szo nym  był 
uciekać się do takich ś rodków prawnych 
jak  n. p. rekurs do namiestn ic twa.  Sprawy 
Izby rozpa truj  e się w Krakowie na  „ p o ­

siedzeniach M ag is t r a tu 1*, w k tprych  uczest­
niczy k i l kunas tu  dygni ta rzy od V I I  do V 
rangi;  na  jakich pods tawach  ten szcze­
gólny t ry bun ał  magistracki  oparł  zakaz 
walnego zgromadzenia,  świadczy najlepiej 
dosłowny tekst  s ta tu tu  Izby § S e k t o r y  
określa kom pefencyę  władzy jak  nas tępuje :

,, Tejże władzy przysługuje prawo zaka­
zania zgromadzenia, jeżeliby porządek dzien­
n y  obejmował przedmioty nie pozostające 
w styczności z celami Z w i w k u W m

Otóż  -zarówno sprawa przys tąpien ia  do 
Związku krajowego,  j ak  wybór  komisyi re­
wizyjnej  i zmiana  s t a t u t u  zamieszczona na 
porządku dziennym zakazanego  zg roma­
dzenia, na leży do czynności przewidzianych 
t a k  w nowym jak  i w dawniejszym s tatucie 
i dlatego też zakaz odbycia zgromadzenia  
rozpatrywać musi bezstronna władza, do 
której  wnieslonoysękurs.

Otóż to jś st  ten krzyz,  na k tó ry m  daje 
się przybi jać i męczyć dla dobra  drugich 
prezes; Izby rękodzielniczej,  pracującytfbd 
wielu lat  calemi dniami nawet  dla tych,  
k tórzy  go ob rzuca ją  obelgami, pracujący  
bezinteresownie,  z poświęcenia,  dląijj idei, 
Która mimo takich przeszkód zw yciężyć  
musi.

DZIAŁ EK O N O M IC ZN Y .
Kapelusze m yślenickie. J e d n ą  z gałęzi 

przemysłu domowego, zyskującego wśród 
naszego ludu coraz większe prawo ob yw a­
telstwa,  j est  wyrób kapeluszy góralskich 
w Myślenicach, kupowanych  na całym P o d ­
halu.  Obeonigidzięki poparciu posła Ś r e d ­
n i  a w s k  i e go i pos. ks. Lubomirskiego oraz 
wydziału krajow.ęgo i minis terstwa robót  
publicznych,  zbudowano nową fab ry kę  k a ­
peluszy męskich filcowych i włosiennych. 
f a b r y k a  jest  własnością Towarzys twa udzia 
łowego, do którego należą,f rękodzielnicy 
i kapelusznicy w MyśTenicach. Niezawodnie 
kupi.ectwo krajowe i zwolennicy krajowego 
przemysłu poprą  nową,  prak tycznie  i fa ­
chowo urządzoną  fabrykę ,  opar tą  na  zdro­
wiej zasadzie wspólaz-ielczęj. Fabryka ,  ją-ję 
na m donoszą, wyrabia  ka pe lus z^  wszelkiego 
g a tu nk u od na j tańszych  włościańskich dej' 
wykwintnych  miejskich.

Kilka stypendyów dla frekwentantów maj- 
sterskiego kursu stolarskiego przy państj- 
wowej szkolę t jzawodowej  przemysłu drze­
wnego w Zakopanem,  będzie miała do roz­
dania dyrekeya  szkoły na rok szkolny 
1912,^13.  Poda nia  zaopa trzone w dowód 
ukończenia nauki u majsitra lub szkoły za­
wodowej oraz .w dowód odbycia p r zy n a j ­
mniej }ednonpeznej p ra k ty ki  w charakterze 
czeladnika,  na leży wnosićy do dyrekcyi  
szkoły najpóźniej  do dnia 15 czerwca b. r. 
W  ty m ż e  roku szkolnym będą.  opróżnione 

:s ty p en d y a  dla nowych uczniów,-oddziałów: 
rzeźbiarskiego,  stolarskiego i ciesielskiego. 
Prośby,  zaopa t rzone  w świadectwo uk oń ­
czonej  4-ęj klaąy szkoły ludowej i m e t r y k ę  
urodzenia,  wnosić na leży  na ręce dyrekcyi  
dóś 15 czerwca. Pierwszeństwo ma ją  ci, 
k tórzy  ukończyli  szkolę przemysłową uzu­
pełniającą,  odbyl i roczną lub  dwu letnią p r a k ­
t y k ę  u ma js t ra  i &ą synami  rzemieśmków, 
pracujących  w t y m  parnym zawodzie.

Dachówka krajowa na zjeździe ceramików.
Rozwi ja jący si.ę przemysł  bud owlany  i dąś 
żenie naszej wsi do ogniotrwałej  budowy,  
nadewszys tko  za-s, ogniotrwałego pokrycia^ 
wywołało wielkie zapot rzebowanie  dachóbL-. 
ki. W kra ju  powstał  szereg dobrze uposażo ­
nych fabryk ,  p rodukujących  doskonały  i t a ­
ni materya ł ,  a mimo to konkureneya  za- 
kra jową w szczególności fabryki  szląskil^ 
morawskiej ,  wiedeńskie,  nasy ła ją  tu  rocznie 
za kilkanaście milionów towaru  wysorto-  
wanego a sprzedawanego naszym odbior ­
com jako kląs-a pierwsza, po cenie oczy­
wiście konkurujące j  z doskonalą  jakością 
wyrobu krajowego.

Skutk i  i ej oszukańczej  manipulacyi  są 
fatalne;  po kró tk im czasie kiepski materya ł  
zakra jowy w naszym klimacie niszczeje, 
deszcz i śnieg dos ta ją  sie doż.wnętrza, roz­
poczyna  się la tanina bez końca.  Os ta tecz­
nym  jej rezu l ta tem jest  zdjęcie dachówki  
z dachu  i u t r a t a  zaufan ia  do niej. W ślad 
za tern przychodzi  blacha,  najczęściej wę^; 
gierska; nięftylko więą-znowu p ro duk t  obcy, 
ale nie przedstawiająca'1 nawet  w malej 
pz-ęści tego bezpieczeństwa,  jakie daje d a ­
chówka.

Zjazd ceramików zajmie  się tętni spra­
wami  bardzo skrupulatnie,  zwróci się nie­
wątpliwi^ do społeczeństwa jak i do władz 
państwowych i krajowych z prośbą o po­
parcie fabryk krajowych przez wykluczanie 
wyrobów obcych, oraz z żądaniem,  by  wszel­
kie budowle z publicznych funduszów wzno­
szone, k ry te  były tylko dachówką,  a przy 
dostawie uwzględniano przedewszystkiem 
fabryki  najbliżej  miejsca budowy  położone.

Jarmark na w ełnę w Miskolczu odbędzie 
się w dniu 12 czerwca b. r. w d a S a c lB s f ł a -  
dowych Zakładu  kredytowego w Miskolczu.

Zniżenie taryfy węglowej. Ministerstwo 
kolei żelaznych obniżyło ta ryfę  za przewóz 
węgli z kopalni  galicyjskich do Bochni,  
Białej ,  Gródka  Jagiel lońskego,  Krakowa,  
Lwowa,  Podgórza. -Plaszowa,  Podgorza-Bo-  
narki  i Wieliczki 2 kor .^d la Oświęcima jako 
s tacy i1granicznej o 4 kor. ,  dla Żywca 1 kor.

W ydział krajowy rozpisał ofertę  na  o d ­
danie w przedsiębiorstwo rozszerzenia do­
tychczasowych zabudo wań k r a j o w e j  s z k o ­
ły  z a w o d o w e j  s t o l a r s k i e j  w S t a n i ­
sławowie.

Ofer ty natęży wnosić do Wydzia łu k r a ­
jowego do 21 maja  1912 g godzinie 12 w p o ­
łudnie. Ojęrty  mają  być potwierdzone na 
kopercie przez k a s ę ’, k r a j o w a ż  na  złożone 
wadyunt  w wysokości  5“, v  ceny ofertowej.

Zarząd ekonomatu pocztowego w W ie­
dniu rozpisuje dos tawę ar tykułów jak  ko­
per ty,  woreczki papierowe, ołówki, pióra,  
a t r am ent ,  farby,  towary  szczotkarakie,  ko­
szykarskie,  rymarskie ,  blacharskiej? czap- 
karskie i t y m  podobne.  Ofer ty na leży  wno­
sić do 33 ma ja  t. r. Szczegółów bliższych 
udziela lwowska I z b ^ h a n d l o w a  i p rzemy- j 
słowa.

Kurs majsterski. Celem podnięśjenia za­
wodowego wyksz ta łcen ia  szewców odbędzie 
się w Pilznie od 5 sierpnia do września 
b. r. k r a j o w y  k u r s  m a j s t e r s k i  d l a  
s z e \ ć c ó w ,  na k t ó rym  będzie udzielana 
na uka  poniższych przedmiotów:  1) b u d o w a  
nogi, branie miary,  odlewy gipsowe, rysunki  
zawodowe, przykrawanie  i r.ęczny wyrób 
W^rzchów Sspodów obuwia,  wyrób obuwńa 
przy pomocy i raj ważniejszy cli maszyn  ręcz­
nych i nożnych  przy zastosowaniu no.w^-ją' 
cj.esnych narządzi ,  e materya łach  szew­
skich; 3) zawodowa książkowość i s ty l i s tyka ;  
4) hygiena zawmdowa, 5) na jważniej sze p o ­
stanowienia us tawy przemysłowej i ą s t a w  
robotniczych.

Na kurs pos ta n i e  przy ję tyc h  14 k a n d y ­
da tów z Pilzna i okolicy.

N a u k a y ,  b e z p ł a t n a ;  udzielana będzie 
przez 7 tygddni w dniach powszednich od 
8 godzipy rano do 12 w po łu dni em raz  od 
2 do 6 godziny po południu.

O przyjęcie na kurs g i o ®  się ubiegać 
m a j s t r o w i e  i c z e l a d n i c y ,  k tórzy  uk o ń ­
czyli yŁA rok życia.

Podania  własnoręcznie przez k a n d y d a ­
tów napisane,  s tyl izowane  do Wydzia łu
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kra jowego we Lwowie, popar te  przez Prze­
to żeństwo Stowarzyszenia  przemysłowego 
i zaopa t rzone  a) świadectwami  szkolnemi, 
b ) '  k a r t ę  przemysłową,  względnie świa­
dec twem pracy  lub książką  robotniczą,  
wnieść na leży  do 28 czerwca 1912 do Ma­
gis t ra tu  w Pilznie.

Ubodzy  kandydac i  na czas nauki mogą 
i przymać  zasiłek po 1 kor. 60 hal. dziennie.  
D yrekcya kolei państwowych we Lwowie 
zamierza  w drodze przetargu rozdać wyko- 
konanie magazynu z drzewa i ładowni na 
stacyi  kolejowej w Rawie ruskiej.  Koszta 
robót  w przybl iżeniu 17.500 kor.

Oferty na przepisanych na ten cel for ­
mularzach w kopertach  z napisem „Ofer ta  
n a  w y k o n a n i e  m a g a z y n u  i ł a d o w n i  
n a  s t a c y i  w R a w i e  r u s k i e j "  wnosić 
do 20 ma ja  b. r.

W a d y u m  900 kor.,  które w razie p r zy ­
jęcia ofer ty posłużą za kaucyę ,  złożyć n a ­
leży w kasie c. k. dyrekcyi  kolei p a ń s tw o ­
wych.

Wadl iwie skons t ruowane  ofer ty nie bę dą  
uwzględnione.

Polska szkoła przem ysłowa w Przywozie.
Z Przywozu piszą nam:  Kierownictwo pol­
skiej szkoły przemysłowej uzupełniającej  
w Przywozie na Morawach wydało drukiem 
sprawozdanie za rok szkolny 1911/12. Szko­
ła obe jmowała  1 klasę,  do której  uczęszczało 
27 uczniów, pochodzących wyłącznie z Ga- 
licyi. Klasyfikacya była bardzo korzystna.  
Szkolę u t rz ym uje  zarząd  główny T. S. L. 
Kosz t  u t r zym ani a  szkoły wynosił  1193 K, 
z czego zarząd gl. T. S. L. pokrył  1070 K. 
83 hal., resz ta  p o k ry ta  była z drobnych 
i niel icznych subwencyi.  Za obecny rok 
szkolny zarząd gl. T. S. L. postanowił  ze 
względu na t r u d n e  położenie finansowe, 
pokryć  tylko trzecią część kosztów u t r zy ­
mania  szkoły. Należy  więc energicznie sub- 
wencyonować  i popierać f inansowo tę  pla ­
cówkę narodową.

KRONIKA.
K raków .

Pom yłki drukarskie. W s k u te k  ubolewa­
nia godnego przeoczenia korektora,  za­
kradło się do poprzedniego nu m eru  naszego 
p isma kilka błędów,; które w ym aga ją  spros­
towania.

D a tę  wyd ru kow ano  11. zamiast  12 maja .
W  ar tykule  ws tępny m,  na st ronie 1-szej 

w ustęp ie  os ta tn im,  pierwszej szpal ty opusz­
czono słowo „ograniczeń" ,  a to w zdaniu:  
„Uchwalono już i przygotowano wiele ogra­
niczeń ustaw zasadniczych etc .“ .

Na s tron icy 5-tej w szpalcie środkowej,  
us tę p  od dołu czwar ty  zamiast :  „z a rz uc a"  
wy dr uk ow ano  „zaczyna" .  W 13-tym wier­
szu tegoż us tę pu  opuszczono słowo „ze ­
b ra n ia "  w zdaniu:  „wobec niem ożności ze­
brania delegatów wybranych" i t. d.

Wy da l i ś m y odpowiednie zarządzenia  ce-'  
lem zapobieżenia  w przyszłości po do bnym  
omyłkom,  za k tóre Sz. Czytelników prze­
praszamy.

W Kole mieszczańskim  odbyło się w so­
b o tę  dnia 11. t. m. zgromadzenie przy b a r ­
dzo l icznym udziale członków. Przedmio­
tem  obrad  była sprawa organizacyi  miesz­
czańs twa polskiego.

J a k  na  poprzednich t a k  i na  te m  posie­
dzeniu uznano,  że mieszczaństwo polskie 
mające  sw'oje własne odrębne  interesa,  nie 
może  i nie powinno wstępować do organi­
zacyi  po li tycznych,  u tworzony ch  dla in­
nych  wars tw ludności,  które z mieszczań­
s twem o wiele spraw walki  s taczają.  Skon­
s ta to w a n o  n a  podstawie nowych faktów,  
że s t ronnic two,  k tóre  zawiązać pragnie p. 
poseł Zieleniewski,  zbiera członków właśnie 
w' sferach z n a n y c h  z n i e c h ę c i  d l a  
m i e s z c z a ń s t w a .  Wobec tego s twierdzono 
po t rzebę  samodzielnej ,  odrębne j  o rganiza­
cyi mieszczaństwa,  zaś pp. r. m. B i a l i -  
k o w i  i r. m.  J a r r z e ,  k tórzy  wyboru  do 
wydzia łu s t ronnic twa  p. Zieleniewskiego nie 
przyjęl i  i odpowiedni  k o m un ik a t  w „Czasie"

ogłosili wyrażono za ten obywatelski  a s ta ­
nowczy krok podziękowanie  i uznanie.

Do komi te tu organizacyjnego wybrano  
dalszych 30 delegatów.

Przyłączenie Podgórza do Krakowa. W  d. 
13 b. m. odbyły  się w S ta ry m  Teat rze  kon- 
ferencye delegatów z Krakowa,  Podgórza 
i wielickiej R ady  powiatowej,  pod prze­
wodnic twem członka wydziału krajowego 
p. Onyszkiewicza.  Sprawa posuwa się szyb- 
kiem t em pem  naprzód  i spodziewać się 
należy,  że wkrótce  pomyślnym zostanie 
uwieńczona skutkiem.

Obrady  poniedziałkowe zakończono w y ­
borem członków do subkomi te tów.  Do k ra ­
kowskiego weszli: pp. dr. Federowicz. r. s. 
Halatkiewicz,  Beringer,  Daszyński  i dr. Til- 
les; do podgórskiego dr. Bobrowski,  dr. Emi- 
Łwicz inż. Rolle, p. Liban i dr .Aronsohn.

Podgórze postawiło szereg warunków.  
Nad niektóremi z nich wywiązała się oży­
wiona  dyskusya,  poczem wszystkie kwestye 
sporne  przekazano  do załatwienia w y b ra ­
nym subkomi te toni .

Zanim ostateczne ułożenie wa runków 
przyłączenia przyjdz ie  do skut ku ,  powinno 
mias to  Podgórze uzyskać gw arancyę  swo­
bodnego rozwoju przemysłu i do ty chcza ­
sowe udogodnienia przy zak ładaniu  nowych 
przedsiębiorstw.

Zwróciwszy uwagę  na  gospo­
d a rk ę  przemysłową Krakowa wadzimy, że 
od wielu lat  nie powstała tu ta j  żadna fa­
bryka ,  a te które  is tniały przeniosły się 
jak  najda lej  od miasta.

Dzieje się to sk utk iem winy władz  miej­
skich, k tóre zamiast  popierać rozwój prze 
mysi u, działa na jego niekorzyść,a w os ta t ­
nich czasach w y s t ę p u j ą  nawet  do konku-  
rencyi  z przeds iębiorstwami  prywatnemi .  
Doszło do tego, że nawet  warsz ta t  szewski 
powstać nie może w mieście, gdyż czuli 
opiekunowie ta k  się energicznie nim zajmą,  
że presyami  i szykanami  zgniotą rozwój 
jego w zarodku.  Ale za to głosi się w szę­
dzie szumne zdania o uprzemy słowieniu  
miasta i k ra ju !

Kolosalną różnicę widz imy pod tym 
względem w Podgórzu,  gdzie przemysł  
kwitnie,  dzięki poparciu bur mis t rza  i R a d y  
miejskiej.  Można  wyrazić ty lko  życzenie, 
żeby krakowska  Rada  m. poszła jej śladem.

Sprawy m iejskie. W sobotę odbyło się po­
siedzenie sekcyi prawniczo-przemyslowej ,  
k tó r a  wyrazi ła swą opinię w sprawie ure­
gulowania ksiąg hipotecznych Wawelu.  Na­
stępnie wybra ła  sekcya  delegatów do roz­
pa t rzen ia  k o n t r a k t u  o rozszerzenie wodo­
ciągu krakowskiego na t e ry to ry u m  P o d ­
górza i załatwi ła  cały szereg spraw emery- 
tanłych.

Zjazd właścicieli kaflarń. Łącznie ze z ja ­
zdem ceramików polskich w Krakowie 
w dniach 24—27 ma ja  b. r. obradować bę­
dzie także  sekcya kaflarń polskich. Na  po­
rządku dz iennym tejże stać będą  sprawy 
czysto zawodowe jak :  najnowsze ulepszenia, 
polepszenie wyrobów swojskich, walka z kon 
kurencyą zagraniczną, obniżenie kosztów  
własnych wyrobów i t. p.

Zainteresowanie  Zjazdem wogóle, w szcze 
gólności zaś obradami  w poszczególnych 
sekcyach wzrasta;  z ogłoszonego bowiem 
prog ramu okazuje się, że Zjazd  ten usiłuje 
wszelkiemi silami dźwignąć naszą  ceramikę 
na  poziom zagran iczny  i zapewnić jej j ak  
na jwiększy rozwój.

Sprzedaż gruntów pofortecznych. Magi­
s t r a t  poda je  do wiadomości ,  że R ad a  miej­
ska  na posiedzeniu w dniu 6 b. m. u c h w a ­
liła zmienić p u n k t  111. 2 wa ru nk ów  sprze­
d a ż y  grunt ów  pofor tyf ikacyjnych między 
ul. Zwierzyniecką a przedłużoną  ul. Sm o ­
leńsk i ulicą Długą  a Krowoderską  w sposób 
nas tępując y:  „ N a  każdego nabyw cę  ma  być 
ko nt ra k t ow o  na łożona  obowiązek rozpo­
częcia budowy domu,  według,  za twierdzo­
nych p lanów w ciągu czterech lat  (dawniej  
było lat  dwa) od dnia podpisania ko n t r a k tu  
na  na b y ty ch  gruntach  z tem,  że w przeciw­
n y m  razie gminie mias ta  Krakow a p rz y­
sługiwać będzie prawo od kupu  za kwo tę  
zap łaconą przez nabyw cę  ty t u ł e m  ceny

k u pn a  bez policzenia procentów.  Wszys tk ie  
koszta poniesione, j akot eż  ewentua lne  inne 
koszta,  poniesie nabywca ,  nie d o t r z y m u ­
jący  warunków. To prawo odkupu ma być 
hipotecznie zabezpieczone".

Uroczyste zakończenie roku szkolnego od ­
było się w szkołach przemysłowych uzu ­
pełnia jących na  Smoleńsku,  Kleparzu,  przy 
ul. Lubomirskich,  Dietlowskiej i na Kazi ­
mierzu.

Po nabożeństwie  dziękczyni łem,  k tóre  
odprawiono  w kościele X X .  Pi ja rów,  do­
konano zakończenia roku szkolnego, a l icz­
nie zgromadzeni  pp. Majstrowie mieli s po ­
sobność przekonać się o wielkim pos tęp ie  
uczniów w naukach .  To też  w przemówieniu 
w szkole przy ul. Dietlowskiej podkreśl i ł  
w dobi tnych słowach ten doda tn i  ob jaw 
r. m. K o s o b u c k i  i r. m.  J a r r a ;  To samo 
stwierdzono w innych szkołach,  j a ko te ż  
o wiele liczniejszą niż w la tach  poprzednich 
frekwencyę.

Wystawione  prace uczniów były pod k a ż ­
dy m względem bez zarzu tu .  Niektóre  wy ­
konane  z prawdz iwym ar tyzme m.

Wszys tko  to świadczy o du ży m  pos tępie 
szkól wieczornych;  a wielką zasługę  w ty m  
względzie położyli pp. dyrektorowie  szkół 
Drozdowski  (szkoła przy ul. Lubomirskich 
Maciolowski (Smoleńsk),  Porczyński  (szkoła 
św. Floryana),  Spitzer  (na Kazimierzu),  
Waci ega (przy ul. Dietlowskiej).

Imieniem Izby rękodzielniczej  rozdano 
nagrody.  I t ak :  na  Smoleńsku wręczył  n a ­
grody  p. Iglicki p. J .  Stankiewicz  w szkole 
św. Floryana ;  przy ul. Lubomirskich  s ta r ­
szy cechu p. K o n s t a n ty  Lachowski,  p rzy 
ul. Dietlowskiej p.  r. m. Ja r r a ,  w szkole 
Kazimierza  Wielkiego s ta rszy cechu p. 
Kle inhandler.

Nagrody-wyno s i ły :  isza 25 kor. ,  11-ga 
15 kor. a l l i - c i a  10 kor.

Drugi wiec katolików w sprawie prasy 
katolickiej odbędzie się dzisiaj t. j. w nie­
dzielę 19 b. m. o godzinie 5 y 2 po południu 
w sali Sokola przy ul. Wolskiej.

PP.  dr. Straszewski,  X. K ra u p a  i p. 
Dziewicka wygłoszą referaty,  nad k tórymi  
przeprowadzi  się dyskusyę.

% K R A JU .
Krosno, 10 maja.  Uroczys ty obchód rocz­

nicy Konsty tucyi  3 Maja  odbył się u nas 
niezwykle uroczyście i wypad!  bardzo po­
myślnie.  Dnia 2 m a ja  wieczorem młodzież 
tu t .  szkoły realnej i seminaryum nauczy­
cielskiego męskiego urządzi ła pochód przy 
blasku pochodni  i dźwiękach  ki lku orkies tr  
na  cmentarz ,  gdzie na grobie poległych 
z roku 1863 odśpiewano pieśni pa t ryo tyczne .  
W  niedzielę dnia 5 ma ja  rano odbył się 
uroczys ty  pochód na  Rynek,  gdzie X. dzie­
kan Koleński wypowiedział  podniosłe k a ­
zanie do ki lkotysięcznego ludu,  zg ro ma dzo ­
nego z okolicy w barwnych  narodowych s t r o ­
jach,  poczem podejmowano gościnnie u- 
czestników pochodu s ta ran iem „Sok ola " .

Dnia 4 b. m. wieczorem dla intel igencyi  
i 5 b. m. po południu w niedzielę dla ludu 
wiejskiego i dz ia twy mie jscowych szkół 
odegrano „ K o ś c i u s z k ę  p o d  R a c ł a w i ­
c a m i " .  Główna zasługa wykon an ia  tak  
t rudnego  zadania ,  j ak  zebranie i wyćwi­
czenie przeszło 100 amatorów,  na leży  się 
reżyserowi sceny „ S oko ła "  prof. Filasiewi- 
czowi. Przedstawienie  odbyło się bez za­
rzutu.  Dekoracye,  malowane przez prof.  
J .  Flolzmullera, rekwizyta ,  k o s t y u m y  we­
dług wzorów his torycznych,  j a k  również 
doskonała gra sprawiły,  że przeds tawienie 
to nie różniło się zbytnio od widz ianych 
na  większych scenach.

Bielsko, 13. maja .  Niena tura lne  stosunki  
jakie panowały w tu te j sz ych  fabrykach) /  
wywołały na jpie rw s t ra jk  robotników,  na 
k tór y  fabrykanc i  odpowiedzieli  lokautem.

Przyczyną  s t r a jku  jest  nierówne t r a k t o ­
wanie Polaków/fz  Niemcami n aw e t  pod 
względem zapła ty  za t ę s a m ą  pracę.  F a b r y ­
k a n t  Zipser np.  płaci robotnicom Polkom
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1.80 K. za pracę,  za k tó rą  Niemki o t r zy ­
mu j ą  3 korony.  Przeciw tej i innych nie­
sprawiedl iwościom wystąpi ł  lud polski nad 
Białką,  za cp wyrzucono go na bruk.  F a ­
brykanc i  j ed nak  nie przypuszczali ,  że cala 
opinia polska stanie po stronie pok rzyw ­
dzonych,  że krzywda  kresowych braci ode­
zwie się glośnem echem w Krakowie,  bJgjF 
Wie i Warszawie;  a na tej opinii musi im 
jeszcze zależećy bo przecież głównie Sło­
wianie są odbiorcami fabryk  w Bielsku 
i Białej.

Dotąd  odbyło się ki lka konferencyi .  F a ­
brykanc i  nie chcą się zgodzić na żadne 
us tęps tw a  i żąda ją  powrotu robotn ików 
na  w arun kach  przećl s t rajkiem.  Robotn icy  
Oczywiście nie mogą zgodzić się na ifotó.'

Opinia polska zdaje sobie Oprawę z sy- 
tuacyi ,  gdyż dlaVobotnikow polskich w Biel­
sku nadsyła  da tk i  pieniężi te i ofiaruje im 
roboty.

Sanok, 14. maia.  ‘Sprawa u k o ns t y t uow a­
nia się nowej R a d y  miejskiej,  pozostaje 
nada l  kwes tyą  piekącą.  Próbn£*głosowanią 
na  os ta tn iem poufnem posiedzeniu w ska­
zuje,  że mimo usi lnych s ta rań  Kola pierw­
szego i drugiego,, m i e s z c z a n i e  n i & z r e ­
z y g n u j ą  z s w o i c h  p r a w .  Mieszczanin 
p. Borczyk ot rzymał na  wiceburmist rza 
14 głosów, podczas gdy dr Biedka i dr. 
R a m e r  z 1 i II Koła k a ż d y  po 10 głosow. 
Inni kandydac i  z trzeciego- Kołajó-frzymali 
po 4 głosy. K a n d y d a t  na p łatnego asesora, 
p. -M. Słuszkiewicz, t akże  m&szczanin,  23 
glosy.

Nie wiadomo jaki sprawa jeszcze obrót  
-weźmie, w k a żdy m  jednak  razie mieszcza­
nie m ają  oczywiście największe wid oki ' s łu ­
sznego zwycięstwa.
p ^ a l e ż y  się spodziewać, że kandydac i  ł 
i 11 Koła wobec słabszego' s tanowiska  a dla 
położenia końca zgubnemu zacietrzewićnm, 
uzna ją  konieczność wyboru  p. B o r e z y k a  
i p. S l u s z k i e w i c z a .

Nowy Sącz, 14 maja .  W dniu 5 bm. ob­
chodzi l i śmy uroczyście rocznicęł konsty-  
tucyi  Trzeciego maja .  Uroczystość rozpo­
częła,si;g nabożeńs twem,  po k tórem odbył 
się wspania ły  pochód pod pomnik  Mickie­
wicza. Po popołudniu odbył się w Sokole 
wieczofek,  na któremf/Słowo w s tę p n ®  wy ­
powiedział  p. Bek. Odegrano Powrót  pojfi 
gfa“ z d u ż y m  ar tyzmem,  dzięki p racy  
i poświęcenia p. J a n a  Małeckiego.v

W  roli ^tarośfciny wybi ła  się na pierwszy 
p lan p. Filipowuczowa, iako s ta ros ta  p. 
Małecki.  Szarmanckiego oddał  wiernie p. dr 
S tam pl  ze-jst. Sącza. Dobrze,  grał: pp. Biot-' 
mcką ,  Wusa towska ,  Roszek,  Golachowscy,  
Stefanowicz i S tabrawa.  Sokół przygotował  
nowe dekoracye  i po raz p ie rwśzy .użyto  do 
przeds tawienia  świat ła  elektrycznego.  Cały 
szereg, osób niósł ofiarną pomoc.

Czytelnia pań urządziła 19 b. m wielki 
wiosenny festyn na urządzenie wewnęt rzne  
jednej  szkoły polskiej T. S. L. P a t r y s t y c z n y  
ten cel zgromadzi! liczną rzeszę gości. 
Wydział  I Kola T. S. L. uchwali ł  wysiać na 
zjazd krajo\yy,do Białej 11 delegazów, Zwią­
zek okręgowy trzech Koło T. S. K. im. 
Wyspiańsk iego pozyskało do tą d  250 człon­
ków- i rozwija w swoim rejonie intenzywmą 
działalność przez liczne- <odczyty.

S z k o ł a  j gfol spodyń w i e j s k i c h  jest już- 
na  ukończeniu.  Mini,ś,teryum rolnictwa na 
tę  szkołę przyznało subwencyę  20.000'koron 
na  prośbę  zarządu pow. Kolek rolniczych.

Lwów, 17. maja.

Wiec szewców. We Lwowie odbył  się 
w- sali in s t y tu tu  technologicznego , w i ec 
s z e w c ó w . n a  k tó ry  przybyli  de!eg“a'ci z ca­
łego kra ju.  Przewodniczącym w y b r a n k i p .  
Karabasa ,  poczein in s t r uk t or  przemysłu 
Hoszowski,  przedstawił  s p r a y e  powołania  
do życia z w- i ą z ku  s z e w s k i c h  s t o w.  
p r z e m y s ł o w y c h .  Po dłuższej dyskiisyi 
uchwalono  u tworzyć  taki  związek,  poczem 
p. inspektor  W o j t o w  referował s p r a w y  
zawodowego wykształcenia uczniów', p. E l a ­
s i e  w i cz referował cha łupnictwo^ w szew- 
stw-ie, dr. P r a w i ń s k i  k o n k ur enc yę  wię­
źniów', a p. E i l e  mówił o szewskich dos ta ­

wach publicznych,  wskazując ,  że szewcy 
oprócz robót  wojskowych powinni  także  
o trzymywać zamówienia  na  obuwie dla 
s ł u g  p a ń s t w o w y c h ,  s t r a ż y ,  s k a r b o ­
we j  i ż a n d a r m  e r y  i. Podał  t ak że  spo­
soby, j ak ic hb y  należało użyJsj aby  te do­
s tawy w k tórych  rękodzieło ju ż  obecnie 
udział  bierze, przynosi ły większe korzyści 
materya lne  dostawcom. Do tycli sposobów 
należy przedewszys tkiem z o r g a n i z o w a ­
n i e  h u r - T ó wn e g o  z a k u p n a  s k ó r  i d o ­
d a  t  k (fw.

Po wiecu zwiedzali uczestnicy gremialnie 
urządzoną  przez I n s ty tu t  technologiczny 
wys ta w ę  szewskich maszyn.  W końcu od­
była się wspólna fotografia.

Przegląd tygodniowy.
Wojna włosko-turecka.

Po r ta  jest  zaniepokojoną  wiadomościami
koncentrowaniu  : si-ę rosyjskich wojsk.

Z Sinopy o t rzymała  Por t  wiadomość,  że 
r o s y j s k a  f;1rlq.t.a on-e-gd.aj w not fy  ze 
z g a s z o n y m i  ś w i a t ł a m i  Jkp-ążyla k o ł o  
w y b r z e ż y  C z a r u j ®  m o r z a .  Na z a p y ­
tanie minis tra spraw wcwn ętrznychjico jest 
w tern,-odrzekł rosyjski ambasador ,  że foy łwj  
toTylko  manewrujące  torpedowce,  k tóre  już  
wróchy do Kerczu.

Choroba prezydenta ministrów.
Pre zydent  minis t rów hr. S t u n g - k h  z a ­

padł dość poważnie na choroijig,'-oczu, .Cho­
roba przeds tawia  ,^ię poważniej ,  niż z po­
czą tku  myslanio.  Hr.  Sti irgkh od dłuższego 
już  czasu cierpiał na óczy, nie pr zywiązy­
wał jednak  do tęgo wagi.  Osta tniemi  czasy 
bardzo wielKślęczal nad  ak ta mi  i rapor tami ,  j 
wsku tek  cz^go jeszcze bardziej  nadwerężył  
sobie osłabiony wzrok.

'B|fRarz stwierdził afekcye siarków'ki i w y ­
raził opinię, że ch-o,robą ta  po t rwa  dość d łu­
go. Prezydent  ministrów, musi ki lka tygodni  
spędzić w c iemny pokoju,  którego ściany 
obito„zielonem suknem i musi chronić oczy 
przed wsżelkiem świat łem dziennem i sztu-  
cznem.

Z tegęypowodu nie może prezydent  mini ­
st rów przez dłuższy cżas zajmować się sp ra ­
wami urzędowemi,  w'obec c^ęgo cesarz po- 
ruczył ministrowi SDraw wewnęt rznych  bar.  
H e i n o l d o w ' i  p r o w i z o r y c z n e  k i e r o w -  
n i c t w- o  agMnd p r e z y d e n t a  mi n i s t r ów' .

Ronikier zasądzany.jp

W yro k  w procesie hr. Ronikiera zapadł.
Hr. Ronikier zosta ł skazany na pół­

tora roku rot aresztanckich.
P o  złoceniu kaucyi w kwocie  3000 rubli 

wypuszczono zasądzonego na wolną  stopę.

Z Koła poiskisgo.
Na porządku dz iennym wtorkowego p o ­

sa d z e n ia  Koła polskiego była sprawa b u ­
dowy dróg wodnych.  Mi n i s t &r  D ł u g o s z  
wr s p r a w i e  r o z p o . c z  ęc i a b u d o w y  dró 'g  
w o d n y c h  daw- ał  w y j a ś n i e n i a  i Oświad­
czył: ' '

W  w-arunkach budowy dzień rozpoczęcia 
robót  nić jest*’ściśle oznaczony,  lecz termin 
u k o ń c z e n i a :  tj. k o n i e c  g r u d n i a  1914r o ­
ku .  W  art .  9 ogólnych waru nk ów  dla b u ­
dowy dróg- wodnych mieści sic postanowie­
nie, że- po zawarciu um ow y odda  kierow­
nictwo bud ow y  przedsięb iorcy grun ta ,  na 
k tórych  bud owa m a  być wykonaną .  Otóż 

.g runta  te zos tały po wytyczeniu  w kwietniu 
przedsiębiorcom o d d a n e .  Roboty  ma ja  się 
rozpocząć od wy kona ni a  objek tów,  k tó ry ch

ęgółem jestó29,  a mianowicie są to mosty- 
i przepusty.  T w i e r d z e n i e ,  j a k o b y  p r z e d ­
s i ę b i o r c y  z w l e k a l i  z r o z p o c z ę c i e m  
r o b o t ,  j e s t  z u p e T n i e  b e z p o d s t a w n . ę ,  
j a k  s ię foka zu je  na . tpods tawie  informacyi 
au t en tyc znych  zasięgniętych w dyrekcyi  
bud owy  i ekspozyturze  krakowskiej .  Przed­
siębiorcy odnieśli się do ekspozytury  o z-ej 
zwjojenie na  zmianę  pro jek tu  wy konania  
budowy na  4-iy,m ' losie, a mianowicie co 
do j&pgsobu usypywania  ziemi wzdłuż  
przestrzeni  kana łowej i kopania  dołów ma-  
. tęryalowych. Sprawa ta  była przedmiotem 
konferencyi  w dyrekcyi  b u d o w i ,  dróg^jwo- 
dnyćli,  w której  brali  udział poseł Kędzior 
oraz inżynier  A n g e r m a n . k o n f e r e n c y i  
tej postanowiono przychylić się do żądania  
przedsiębiorców. Fnż. Rodakowski był w 
biurze minist ra  i oświadczył,  że przedsię- 
biorstwdpzadowolni  się tcmi propozycyami ,  
k tóre  pra jgktuję  dyrekcya  budowy dróg 
wodnych,  mianowiciejŁ‘;ąby  niateryał  z iemny 
na  pobzątku każdej^ii losu był wyk on yw any  
w długości 400—500 m., zaś na końcu 
lójtu aby  inateryal  dla nasypów'  został  w y ­
br any  z fówów materya lowych w takiej  
samej przestrzeni.

2’ Ezby posiew.
Kwes*ya emigracyina,

Izba posłów obradowała we środę nad 
wnioskiem hr. Baw orawskiego w sprawie-1 
us tanowienia  f a c h o w y c h  r e f e r e n t ó w  e- 
m iigtr a c y j n y c h z a ł% r a n i c ą.

Pos. Baworowski przedstawił  szkody j a ­
kie wynika ją  z zaniedbania  spraw y emigra­
cyjnej przez rząd. S tosunkowo najwięk- 
szegoAkontyngentu wychodźców dostarcza 
corocznie Galicya, kraj  pod ęwielu wzglę­
dami  zan ie dbany*^który  o trzymuje  tylko 
okruchy.  Przedstawi!  sm utn e  doświadcze­
nia wychodźców galicyjskich, którzy,, t a k  
jak  dziś jest,  popada j ą '  w' j eszcze^większą 
nędzę . Pańs two ma obowiązek czuwania 
nad losem wychodźców.  Występował  prze­
ciw' wydaBmiu wychodźców' z tśiemiec, co 
się sprzeciwia prawu międzynarodowemu,  
a zupełnie nie da Hę pogodzić ze s tosunkiem 
sojiiszowym, oraz przeciw ograniczeniu p r a ­
wa swobodnego przenoszenia się obywate li  
aus t ryackich  do różnych  państw'  n iemiec­
kich i do Prus.  Niedostateczność infornia- 
cyi udzielanych polskim emigran tom przez 
konsulów aust ryackich  w' Niemczech i nie­
słychane szykany  i ograniczenia,  na jakie 
emigranci  są w Niemczech naraBBtftfiia nie- 
zwyklę.y dla emigran tów uciążliwe. Koło 
polskie nie może nad tern przejść do po­
rządku  dziennego bez pó.wąiżncgo ostrze­
żenia.  F a k ty  te są takie„U że mogą  zrodzić 
myśl skierowania emigrąeyi do l in n y ch  te- 
rytoryówy ale i t a m  w y c h o d ź c y  pozbawieni  
są koniecznej obrony.   ̂ Dotychczaśww t y m  
kie runku nic nie uczyniono,  chociaż l iczba 
wychodźców z monarcho dochodzi  rocznie 
do 400.0.00. Zarówno zę^wzgtędów e tycz­
nych,  j ak  gospodarczych i narodowych n a ­
leży zażądać,  więkstógo zajędia się t ą  spr a­
w i  Mowrca podniósł po t rzebę  energicznych 
śryćfdków celem podniebienia dobroby tu  
w' kra ju ,  S r a z  Konieczność^ państwowej 
interwwncyi za granicą  na korzyść^wychodź- 
ców', a także konieczndśeSąt-arania si-yśą za- 
spokojenięNich pot rzeb religijnych i szkol­
nych,  oraz zapewnieni^,  im pracy.

J a k o  krok  ku poprawie  tych  niezdrowych 
s tosunków m a j ą  być r e f . ę t e n c i  f a c h o w i  
e m i g r a c y j n i  z a  g r a n i c ą .

W  p i ą t e k  ob ra dow ano  w dalszym cią­
gu  nad sprawą referentów emigracyjnych.

Pp  dyskusyi,  p r zy ję to ' dod a tkow y w n io ­
sek posła F o l i s a  w nas tępującem brzmie­
niu :

„Wz yw a się rząd, by  możliwie szybko 
rozporządzeniem ustanowił  referentów fa­
chowych dla '"spraw wychodźtwa do  Sta­
n ó w  Zjednoczonych  Ameryki  północnej  i 
Kanady,  oraz S tanów Ameryki  po łu dn io ­
wej i tych państw Europy,  do których^stale
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kieruje się emigracya  sezonowa i by o tem 
zdał sprawę Izbie".

Następnie przyjęto drugi  wniosek komi- 
syi, że ci referenci muszą zupełnie władać 
językami ojczystymi, dotyczących emigran ­
tów, i trzeci, wzywający rząd do  przedło­
żenia jak najrychlej projektu ustawy, r e g u ­
lującej kwestyę wychodźtwa.  Wniosek  d o ­
da tkowy pos.  Biankiniego,  co do przedło­
żenia projektu ustawy w sprawie uregulo  
wania całej kwestyi emigracyjnej ,  przyjęto.

Przyjęto wniosek posła Stojana i posła 
Biankini’ego w sprawie popierania i sub- 
wencyonowania  duszpaszterstwa w  interesie 
emigran tów.  Wniosek  pos.  Pirkera w spra­
wie ustanowienia rolniczych sp rawozdaw­
ców fachowych przydzielono komisyi  g o ­
spodarczej.

Fro w izo ryu m  budżetowe.
Przys tąpiono do  pierwszego czytania 

prowizoryum budże towego.
Pos.  O k u n i e w s k i  poanosi ,  iż prezy­

dent  minis trów przyrzekł, że do 29 maja 
w sprawie uniwersytetu Rusini otrzymają 
przyrzeczenie. Tymczasem prezydent  mini ­
strów zachórował,  a jego zastępca oświad ­
cza, że nic o te, obietnicy nie wie.  Jeżeli 
obietnica do  29 b. m.  nie będzie wypeł ­
nioną, każdy zrozumie pos tępowanie  Rusi­
nów.  Sprawa uniwersytecka i reformy w y ­
borczej muszą być  załatwione osob no :  
pierwsza w Wiedniu,  d ruga  we  Lwowie.  
Rusini g łosować będą  przeciw budżetowi.

Pos.  H u  m m  e r  oświadcza, że choć jest 
zasadniczym przeciwnikiem prowizoryum

budżetowego,  to jednak  ze względu  na 
groźbę  § 14 tym razem glosować będzie 
za prowizoryum.

P o  przemówieniu  posła S m e r a l a  o b r a ­
dy przerwano.

zmarłego,  Chrys tyan? królem w obecności 
na jwyższych  dygni ta rzy  państwa.

Śmierć króla duńskiego.
Król duński ,  Chrystyan  Fr yde ryk  VI I I .  

umar ł  we ś rodę  n a g le 'n a  uda r  serca.
Chrystyan  Fr yderyk  VI I I ,  Wilne lm K a ­

rol syn króla Chrys tyana  IX, urodził się 
w Kopenhadze  d 3 czerwca 1843 r.

Wstąp ił  na  t ron po śmierci ojca cl. 29 
s tycznia 1906 r. W r. 1869 zaślunił  Ludwikę,  
córkę  króla Szwecyi i Norwegii.  Nas tępcą  
jego jes t  książę Chrys tyan ,  Karol ,  Fr y d e ­
ryk,  Albert ,  Aleksander , 'Wi lhe lm,  urodzony 
w Charlot tenludz ie  26 wrześniaP 1870 r., 
ożeniony w r. 1898 w Cannes z Aleksandrą ,  
ks iężniczką meklemburską .  Drugi syn z m a r ­
łego króla Chrys tyana  Fr yder yk a  V I I I ,  
u rodzony w Char lot tenluńdzie  1872 r., za ­
siadł w z. 1905 na tronie norweskim pod 
nazwą Haakona .

F ry de ry k  V I I I  zostawił  siedmioro dzieci.
Zgon króla Fr yde ryka  wywołał  w całej 

Danii serdeczny żal. Król cieszył się bo­
wiem o g r o m n ą  p o p u l a r n o ś c i ą  i b y l  
p o w s z e c h n i e  ł u b i a n y .

Zmar ły  był  bardzo częstym gościem 
w Wiedniu?,' p rzyna jmnie j  raz do roku t a m  
gościł.

W e środę  o godzinie 3. po południu ze­
bra ła  się na  pos ie dzen ie - 'R ada  s tanu ,  na 
k tórem proklamowano najstarszego syna

Czerwony krzyż.
Na pods tawie  uchwalone j  przez Izbę p o ­

słów dnia 14 b.  m. wed ług  sprawozdania  
dr.  Steinhausa ustawy, ustaje z dnia 27 
września 1913 r p rawo używania  znaku 
Czerwonego Krzyża w obroc ie  publ icznym 
Sfery hand lowe i p rzemysłowe muszę przed 
powyższym te rminem postarać się o w y ­
kreślenie z rejestru dla ochrony  znaków h a n ­
d lowych używanego przez nich znaku Krzyża 
Czerwonego.  Prawo używania tego znaku 
przysługiwać będzie od tąd  wyłącznie T o ­
warzystwu Cz erwonego Krzyża dla opieki 
nad  chorymi  i rannymi  w czasie wojny.  
Ustawa ta opiera się na  pos tanowieniu 
konwencyi  genewskiej  z r. 1906, a wzoro- 
wąną  jest na ustawach innych państw, które 
konwencyę  podpisały.

Za sp ó łk ę w ydaw niczą  

BOLESŁAW BROSZKI EWICZ, 

BOLESŁAW ZIELIŃSKI.

Świeżo odnowiona Restauracya Hotelu „PO D RÓ ŻĄ" w Krakowie, ulica Floryańska L. 14.

J Z T d S  IZŻWŁADYSŁAWA BOGACKIEGO ...........
zarządcy H otelu „pod Różą“ P O L EC A  znakom itą kuchnię domową, doborowe nap oje piwo 
okoeimskie, pilzneńskie i żywieckie. W C H Ó D  D O  BU FETU  O D  UL. TO M A S Z A . Cę- 
ny umiarkowane. P rzyjm uje zamówienia na zabaw y tow arżyskie i wesela. W ĘDLI \Y  

W Ł A SN EG O  W YROBU.

Zakfaii blacharski

Julian Stankiewicz
wykonuje pokrycia dachów, kościołów, wież oraz 
wszelkie ornamenta z miedzi, cynku i blachy że­
laznej. Zakłada gromochrony. Wielki skład wanien, 
nasiadówek i artystycznie wykonanych naczy; i ku­

chennych.

Kraków, ulisa karmelicka I.

J A M  S n f E L
F h B R Y K A  P i L N I K A R S K A

K r a k ó w  —  G r z e g ó r z k i  u lic a  C h o d k i e w i c z a
dawniej Woźniakowskiego L. 34.

poleca  swe w y r o b y  po n a d e r  u m ia r k o w a n y c h  cenach.  
Odnawia  zużyte  pilnikiki i raszp le  w  j a k  n a jk ró ts z y m  czasie. 
Wszelkie roboty wykonuje się pod osobistym nadzorem 

właściciela, specyaiisty w twardzeniu stali.

Wielki zapas gotowych pikunów 
i raszpli zawsze na składzie.
Cenniki ną '  żądanie  da rm o i opłatnie.  D la  s ta ły ch  od­

b iorców odpowiedni  opust .

G e n e r a ln a  Reprezentaeya P rzem yślu  T e c h n ic z n o -B u d o w la n e g o

J A N  G O D Z IC K I
w Krakowie ul. róg Krzyża. -  Telefon Kr. 1169. : :  M agazyn przy ul. D ieilowskiej L. 32, naprzeciw  ;zkoly  baraku  j/e l.
dachówka czerwona (dwufelcowa), dachówka czarna impregnowka, 'dachó.wka glazurowana koJaghv.i, \ż )d ę r ‘,*Ai»ł)estowy, papaj! ogniotrw ała srebrzysta, nie 
wym agająca terow ania, płyty izolacyjne, parkiety dębowe ze slawońsk. desek. p ó p d /liL cem ęn to w e  deseniowtfj łajańsowe ozdobne płytki, m ajolikowe jzd o b  
do wykładania ścian, szklane cegiełki budowlane „Falconiei''1, s|,<lane płyty posadzkow ej pdtentow ę płyty ogniotrwałe, niepalne', do pokrycia dachów pkóa , 
terow ana czarna, ru ry  kamionkowe, rynienki kanałowe, rna,eryały na  działowe ściany : z korku , gipsu, płyt słom ianym , ogniotrwałych i t. p., szklańe da-1 
chówki, taczki tragacże i t. p., przyrządy i maszyny do fab ry k ac ji: dachówki tóemento\vej3&»Kadzki, i schodów Cementowych', trzcina sufitow a, gips, cem ent 
wapno hydrauliczne. Żelazo betonowe ru ry  gazowe i połączenia. W isząceiraś'zj!dw ania. Doskónałe iinitaćye m arm uru, granitu  i t p. kamieni na  ozdoby fasad,

Ogrodzenia siatkow e z d ru tu  pócynkowanego, d ru t kolczasty.

□  = =  =  =  = = _  =
I Pierwsza g fe i j i  wyr° b ° w metalowych, srebrnych i złotych odzna-

I^rajowa Fabryka ■fflwHfflB H  W& czona nagrodam i na wystawach wszechświatowych
P O L E C A :  wsze lk iego r o d z a ju  w yroby kościelne pr zedm io ty  do u ż y tk u  domo wego ,  zastaw y sto łow e, w y ­
prawy ślubne, urządzenia do kawiarń, hoteli i restauracyj. W y r a b ia  świeczniki  do ga zu  i e lek t ryk i  
wenty le ,  k u r k i  i wsze lkie  a r m a t u r y  do u rządz eń  w o d o c i ą g o w y c h  i in s t a la cy j nyc h .  W y k o n u j e  od lewy z br ązu  
od lewy m o n u m e n t ó w  i t. p . ; również  wszelkie  n a p r a w y  i odnowienia ,  o raz  uskutecznia  z łocenie w  ogniu  i g a l ­

wanicznie,  srebrzenie,  n ik lowan ie  i t. p.

Wypożycza nakrycia stołowe dla wi^kszyLh zet ran Magazyn własny w Sukiennicach I. 1. (od pomnika Mickiewicza)
O
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T F  A  JL Xc X JlY .^
Cff

5 5 
FR. M IG D Z 1 E S K I , K R A K Ó W

ul. Św. M arka L. 16. Telefon 829.

Pierwsze większe krakowskie PR Z E D SIĘ B IO R ST W O  DLA B U D O W Y  
E L E K T R Y C Z N E G O  O ŚW IE T L E N IA  p r z e n i e s i e n i a  s i ł y  i w s z e l ­
k i c h  u r z ą d z e ń  e l e k t r o t e c h n i c z n y c h .  Fabryczne składy maszyn, 
am p, aparatów  i wszelkich przyborów . — O dsprzedającym  znaczny 

opustu Porady techniczne, projekty i kosztorysy bezpłatnie
1 - 6

J ó z e f  R u c h i ń s k i
KONCESYONONY I N S T A L A T O R  

DO URZĄDZEŃ G A ZOW YC H

Kraków, Krakowska L  46.
Po wieloletnej praktyce w G azow ni Miejskiej 
w ykonuie wszelkie roboty  w ten zakres w cho­

dzące jak najdokładniej

Ś l u s a r n i a

TOMASZ/

G R ftf r  U T Y K I
tiliica R e t o r y k a  L .  12

w y k o n u j e  wszelkie  roboty  ślusarskie,  budowl ane  
oraz dos ta rcza  i m a  zawsze  w  zapasie przyDory  
żelazne  w ła snego  wyrubu do p ie ców  p iekarsk ich  t a k  

n a  węgle  j a k o  j  n a  drzewo.

P IO T R  P A R A F I N S I C I
RYM A RZ i S IO D LA R Z

Kraków, ul. Długu L. 36.
poleca własnego w yrobu wszelkie Przy­
bory rymarskie i siodlarskie a mianowicie 
rozmaite uprzęże na konie, wybicia 

po jazdów siodła i zędy na  konie wierzchowe, przybory 
po dr óż ne  p ą %  do maszyn oraz, przyjmuje wszelkie na­

prawy, ręcząc za rzetelne i punktualne wykonanie,
CENY U M IA R K O W A N E.

7 o Wij H ImwaloW JMa MARCHEWCZYKA 
CUM uli HU tl d lo . . k r o k ó w ,  g r o b l e .  1 !j
W ykonuje wszelkie roboty  kowalskie, jako to powozy nowe, wózki resorow e 
now ych fasonów  oraz wogy ciężkie i transportow e jakoteż w zorowe okucia

koni.

1-lu JÓZEF ROŻDŻEŃSKI
STELMACH

W  K R A K O W IE , ULICA R E T O R Y K A  L. 11.
W y k o n u je  w szelkiego rodzaju  pow ozy, w ózki 1 san i w  na jnow szych  fasonach  
I p rzy jm u je  wszelkie reperacye powozów oraz w ykonu je  wozy ciężarow e 1 transpo rtow e.

)) A k sm a i)n “
’ ioro i sktatil

do pisania
Spóła z ogr. odoow,  

Kraków , ul. SzewsKa 24. 
Teleion 2122 .

S p e c y a l n y
amerykańslć dom 

ekspnrtoiv^

Maszp
Do PISA N IA  — do ra 
chowania — do powie­
lania —  do kopiowania— 
do markowania listów — 
do dodawania i pisania 
w książkach órai przy­

borów do tychże.
W A R S !  AT reperacyjny  
Mz\SZYN wszysikich sy­
stemów. Biuro przepisy-

Zakład ślusarski 6
Kazimierza Kosohuckiego w Krakowie

;.. i tf *&, <
ii- iW-Xri

-j

t i l i f  i <

Poleca swoje wy­
roby budowlane, 
oraz wozy własnej
konstrukcvi do */

wywożenia popiołu 
oraz śmieci pod 

nazwa

"Skł-S
. ' . . ^  _____ g l  § i  (S  S

K. VOIGT H f  H, SOCZEK
V *

t o k a r z  i o p t y Ł ;

Krabów, ulica Mikołaj saa Ł. 20, przed poiicya.
posiada W IE L K I  W Y B Ó R :

okularów, cwikj.erów, lornetek teatralnych i po- 
low ych . Barom etrów, term om etrów oraz fajek 
piankowych, drewnianych, cybuchów  z bur­
sztynami, cygarniczek bursztynowych, pian­
kow ych, z kości słoniow ej, szachy w łasnego  
w yrobu, domina i wielki w ybór lasek, para­

soli i parasolek.
Przyjmuje w sze lk ie  reperacye po  cenach n iskich  

K upuje  i sprzeda je  kule bilardowe.

Zivnostenska Banka Z a ła tw ia  w szelkiego ro d za ju  tran aak ey e  bankow e

L o k a c j a  k a p i t a ł u  w  b a n k a  p r z y n o s i .

rł. 1 7 .filia W  K R A K O W I E  B yn ek

Kapitał akcyjny i rezerwowy K. 1 0 3 .0 0 0 .0 0 0

Książeczki wkładkowe 4°/0 
Asyąnaty .tasowe 4V2%
Podatek rentowy od tych lo- 
kacyj opłaca bank z własnych 

funduszów

Obligacye 41/2%
Mkcye banku przy obecnym

kursie (dywidenda7y2 %)przy- 
“ noszą 5 1/3 %
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K rak ó w  Z a k ł a d  n o o Y 7 p h o w v  u rzą d za  pogrzeby do n a jw sp an ia lszych . N a jw ię k s zy  

Telefon 248 &  ̂ s k ła d  trum ien  m eta lo w ych , dębow ych itd ., w ieńców ,
H | —1 7 ’ H/” s z a r f  itp . Ekshum acya i p rzew o zy  w z ło k . 

M ik o ła js k a  14. |«  1 1  l \  i 1 Ceny u m iarko w an e. Na p row incyę  z a ła tw ia  o d w ro tn ie .

H H |  KULESZY
V-T_: _s—  — ' naprzeciw cmentarza w Krakowie.

posiada wielki wybór gotowych pomników z piaskowca, g ran itu  i m ar­
muru. — Podejmuje się wykonania grobów w miejscu i na prowincyi.

Telefon Nr. 1350.

Bandaże rupturowe bardzo praktyczne 8
W ielka doniosłość i znakomitość dla osób cierpiących na przepukliny 
pachwinowe. Poleca paski' bez żadnych sprężyn bardzo lekkie jakoteż 

i sprężynowe oraz pasy brzuszne, fachowy bandażysta

A N T O N I  JS/L. M IR K IE W IC S  
K rak ó w , u lica  M o s to w a  L iczba  4 .

Gwarancya ogólna. —• Liczne uznania. — Listowne objaśnienia. — 
Ostrzega się przed blagą niefachowych, którzy wprost wyzyskują. Na 

żądanie wyjeżdżam.

PIERWSZA KRAJOWA 6 
ELEKTRYCZNA FABRYKA LIN  KONOPNYCH 1 DRUCIA  
NYCH O RAZ W S ZELK IC H  W YROBÓW  POW ROŹNICZYCH

J ó z e f a  W a ł k o w i ń s k i e g o
KK3KÓW - DĘBNIKI 

F ilia  s p r z e d a ż y  p la c  M a r y a c k i  L .  8.

K a j e t a n  D U D Z I A K
M a g a z y n  mebli  

i z a k ła d  a r ty s ty c z n o -d e k o r a c y jn y

w Krakowie ulica FJoryńska 36,

Ogrzewania Centralne
wszelkich najnowszych ulepszonych systemów, i oddzielne 

dla każdego piętra.

U r z ą d z e n i a  d la  c ie p łe j  w o d y

W O D O C I Ą G I
łazienki, klozety, pralnie, susznie i t. p.

Urządzenia g a zo w e
dla oświetlenia, ogrzewania, i t. p. projektuje i wykonuje 

fachowo, praktycznie i tanio.

J U L I A N  T O K A R
Biuro techniczne i zakład instalacyjny — Kraków, św. 
1— 12 Jana 10. — Telef. 0574. j —5

J .  W r ó b l e w s k i  i  S k a

F a b r y k a  w y r o b ó w  k a f l a r s k i c h
P o d e j m u j e  s i ę  s t a w i a n i a  p i e c ó w ,  r ó ż n y c h  p p z c i o o c r .  

i w s z e l k i c h  r o b ó t  w  z a k r e s  w c h o d z ą c y c h

F ó łw s ie  Z w ierzyn ieck ie , K ra k ó w .
1 -1 0  1-5

P ierw szy  k r a jo w y  w y r ó b  tru­
m ien  m eta low ych  oraz zakład

P i e r w s z o r z ę d n y  m a g a z y n  
k r a w i e c k i

n a g r o d z o n y  n a j w y ż s z y m i  d y p l o m a m i  i z ł o t y m i  m e ­
d a l a m i  n a  w y s t a w a c h : L o n d y n ,  P a r y ż ,  K a r l s b a d ,  
L w ó w  i t. p z a  a r t y s t y c z n e  w y k o n a n i e  s u k i e n  m ę s k i c h

p o d  f i r m ą

Ludwika S z u f y
w  K r a k o w i e  u l .  S z e w s k a  1. 9 .

TELEFON 1271.

J A N  B U T E L S K I
n a d w o r n y  d o s t a w c a  J e g o  C e s .  i K r ó l .  W y s o k o ś c i  - 

A r c y k s i ę c i a  K a r o l a  S t e f a n a

fraków, ul. św. Marka 1. 11 Tel. 212 1 .
W ykonuje trumny metalowe od skromnych do najozdobniejszych i ta­
kowe jako wyrób w łasny posiada na składzie do wyboru po cenach 
dla każdego przystępnych. — Trumny metalowe od 80 Kor. Przy zamó­
wieniu pogrzebów, żądać frumien metalowych, tylkó krajowego wyrobu 
a nie obcej tandety, którą dotąd zakłady pogrzebowe swoje składy zao- 
1—5 patrują, cze m szkodą rozwojowi przemysłu krajowego. 1 — 1

Józefa B i a l i k a
T E L E F O N  NR. 502. K R A K Ó W  TE L E FO N  NR. 502. 

ULICA FLORYAŃSKA 51 -  PLAC MARYACKI 2

F abryka w y r o b ó w  m asarsk ich  
:: i w ie lk i skład w ę d lin  ::

p o le c a  w sz e lk ie g o  ro d z a ju  w ę d lin y  ja k o  t o :

szynki, rolady, polędwice pieczone i wędzone, kiełbasy po­
lędwicowe, krajane i siekane, słoninę białą i wędzoną oraz 

smalec polski w większym zapasie.■

ZAKŁAD CIESIELSKI

KAZIMIERZA Z IE L IŃ S K IE G O
w  Krakowie, przy ul. Kopernika 1. 6.

W ŁASNE SKŁADY D R ZE W A  PRZY STACYI K R A K Ó W - 
D Ą B IE  -  P IA S K I.

Podejm uje się wszelkich robót w zakres ciesielstwa wchodzący en jako to:

W IĄ Z A Ń  DACHOW YCH, W S ZELK IC H  BUDYNKÓW  
D R EW N IA N YC H , SCHODÓW O N A JB A RD ZIEJ W Y ­
TW ORNYCH F O R M A C H  PODŁÓG STRUGANYCH, 
ORAZ W S ZE LK IC H  ROBÓT Z ARTYS. C IE S IE L K I.

Zakład zaopatrzony w m aszyny najnow szego system u. b
D R U K A R N IA  EUG ENIUSZA I DRA K A Z IM IE R Z A  K O ZIA Ń SK IC H  W  K R A K O W IE . Odpowiedzialny red.: Julian Stankiewicza


